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AT­SU­SHI NA­KA­JI­MA

Uczeń Kon­fu­cju­sza

弟子


I

Zhon­gy­ou o prze­zwi­sku Zilu, awan­tur­nik z oko­lic Bian[1] w pań­stwie Lu[2], po­sta­no­wił skom­pro­mi­to­wać mi­strza z mia­stecz­ka Zou o imie­niu Kon­fu­cjusz[3], któ­re­go wiel­ka mą­drość za­czę­ła być sła­wio­na po kra­ju. Tym­cza­sem Zilu był prze­ko­na­ny, że Kon­fu­cjusz to oszust. Na­dział więc ko­ro­nę na swo­ją roz­czo­chra­ną gło­wę, wbi­ja­jąc ją na ba­kier aż po same oczy, wci­snął tu­ni­kę, któ­ra z tyłu była za krót­ka, w lewą rękę chwy­cił ko­gu­ta, a w pra­wą wie­prza, i po­pę­dził na au­dien­cję do Kon­fu­cju­sza. Miał za­miar po­trzą­sać ko­gu­tem i okła­dać ra­za­mi wie­prza, aby ich dzi­kie wrza­ski za­kłó­ci­ły mu­zycz­ne re­cy­ta­cje kon­fu­cja­ni­stów.

Z twa­rzą wy­krzy­wio­ną gnie­wem, wśród ogłu­sza­ją­ce­go pi­sku wy­ry­wa­ją­cych się zwie­rząt, mło­dzie­niec wtar­gnął do kom­na­ty i sta­nął przed peł­nym spo­ko­ju Kon­fu­cju­szem. Na­uczy­ciel sie­dział na tro­nie. Na gło­wie miał czap­kę wy­so­ką jak ko­ro­nę, na sto­pach trze­wi­ki z za­dar­ty­mi no­ska­mi i był prze­pa­sa­ny cięż­kim pa­sem wy­bi­ja­nym klej­no­ta­mi.
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– Co na­peł­nia cię naj­więk­szym po­dzi­wem? – spy­tał Kon­fu­cjusz.

– Miecz – od­parł Zhon­gy­ou z pod­nie­ce­niem w gło­sie. Kon­fu­cjusz od­ru­cho­wo się uśmiech­nął, po­nie­waż wy­czu­wał w gło­sie i po­sta­wie mło­dzień­ca dzie­cię­cą dumę. Z jego ru­mia­nej twa­rzy – z czy­ste­go spoj­rze­nia spod wy­ra­zi­stych brwi – biła od­wa­ga. Mło­dzie­niec jed­no­cze­śnie uj­mo­wał swą pro­sto­tą i szcze­ro­ścią.

Kon­fu­cjusz za­py­tał znów:

– Czym jest na­uka?

– Ja­kiż tam z niej po­ży­tek! – nie­mal za­ry­czał wzbu­rzo­ny Zilu, po­nie­waż przy­szedł do mi­strza wła­śnie po to, żeby mu o tym po­wie­dzieć.

Kon­fu­cjusz nie mógł się po­wstrzy­mać od śmie­chu, kie­dy usły­szał, że jest pod­wa­ża­ny au­to­ry­tet na­uki. Po­czął szcze­gó­ło­wo wy­ja­śniać, dla­cze­go na­uka jest tak po­trzeb­na. Je­śli wład­ca nie ma pod­da­nych, któ­rzy go ostrze­ga­ją, to sam za­tra­ca po­czu­cie spra­wie­dli­wo­ści. Je­śli czło­wie­ko­wi do­brze uro­dzo­ne­mu brak współ­to­wa­rzy­szy do wspól­nej na­uki, to tra­ci cno­tę. Na­wet drze­wo ro­śnie pro­sto tyl­ko wte­dy, kie­dy ma pod­po­rę. Koń wy­ma­ga cza­sem bi­cza, a łuk cię­ci­wy. Po­dob­nie czło­wie­ko­wi jest po­trzeb­ne wy­kształ­ce­nie, bo po­ma­ga opa­no­wać mu jego roz­wią­złą na­tu­rę. Czło­wiek sta­je się po­ży­tecz­ny do­pie­ro wte­dy, gdy po­przez na­ukę wej­dzie na wła­ści­wą dro­gę, zo­sta­nie po­pra­wio­ny, po­uczo­ny, udo­sko­na­lo­ny.

Za­pi­ski, któ­re prze­cho­wa­ły się dla po­tom­no­ści, nie od­da­ją tego, jak nad­zwy­czaj­ny dar prze­ko­ny­wa­nia po­sia­dał Kon­fu­cjusz. Po­tra­fił wpły­wać na swo­ich słu­cha­czy nie tyl­ko sło­wem, ale tak­że ła­god­nym to­nem, in­to­na­cją i pew­ną swych ra­cji po­sta­wą.

Z ser­ca mło­dzień­ca stop­nio­wo zni­kał bunt, aż w koń­cu po­czął się uważ­nie wsłu­chi­wać w sło­wa Kon­fu­cju­sza.

Jed­nak­że mimo swej uważ­no­ści mło­dzie­niec z wro­dzo­nej prze­ko­ry po­wie­dział:

– Sły­sza­łem, że bam­bus w po­łu­dnio­wych gó­rach ro­śnie pro­sto bez żad­nych pod­pó­rek, a ścię­ty po­zo­sta­je tak twar­dy, że moż­na nim prze­bić na­wet gru­bą skó­rę no­so­roż­ca. Czyż nie świad­czy to o tym, że ktoś o wy­bit­nych wro­dzo­nych zdol­no­ściach nie musi się uczyć?

Dla Kon­fu­cju­sza nie było nic prost­sze­go niż oba­le­nie tak dzie­cin­nej me­ta­fo­ry. Wy­ja­śnił więc, że bam­bus z po­łu­dnio­wych gór może prze­bić skó­rę no­so­roż­ca tyl­ko wte­dy, gdy się go oszli­fu­je i przy­mo­cu­je pió­ra i grot. Miły i na­iw­ny mło­dzie­niec nie wie­dział, co od­po­wie­dzieć. Z za­czer­wie­nio­ną twa­rzą stał osłu­pia­ły przed Kon­fu­cju­szem. I oto wy­pu­ścił z rąk swo­je zwie­rzę­ta, po­chy­lił gło­wę i po­pro­sił o przy­ję­cie go na ucznia. W rze­czy­wi­sto­ści już w chwi­li, kie­dy prze­kro­czył próg kom­na­ty i uj­rzał ob­li­cze Kon­fu­cju­sza, uległ jego pierw­szym sło­wom. Przy­tło­czo­ny ma­je­sta­tem na­uczy­cie­la, po­ża­ło­wał, że wziął ze sobą ko­gu­ta i wie­prza.

Na­stęp­ne­go dnia Zilu zo­stał przy­ję­ty do szko­ły Kon­fu­cju­sza. Uczczo­ne zo­sta­ły na­ro­dzi­ny wię­zi mię­dzy mi­strzem a uczniem.


II

Zilu ni­g­dy wcze­śniej nie spo­tkał ni­ko­go ta­kie­go jak mistrz. Ow­szem, wi­dział si­ła­cza, któ­ry pod­no­sił ogrom­ne, wa­żą­ce wie­le ton ko­tły. Sły­szał opo­wieść o mę­dr­cu, któ­ry wy­czu­wa, co się dzie­je w od­le­głych miej­sco­wo­ściach. Jed­nak w Kon­fu­cju­szu nie kry­ło się nic nad­przy­ro­dzo­ne­go. Ce­chy mi­strza sta­no­wi­ły po pro­stu do­sko­na­łą kom­bi­na­cję zwy­kłych ludz­kich cech. Po­cząw­szy od wie­dzy, mą­dro­ści, wraż­li­wo­ści i umie­jęt­no­ści ro­zu­mie­nia spraw, a koń­cząc na wszel­kie­go ro­dza­ju fi­zycz­nych zdol­no­ściach, sta­no­wił kwin­te­sen­cję do­sko­na­ło­ści wy­ni­ka­ją­cą z po­łą­cze­nia tego, co zwy­czaj­ne, z au­ten­tycz­ną wol­no­ścią. Zilu wła­ści­wie po raz pierw­szy wi­dział do­sta­tek: nie był zbyt duży ani zbyt mały, ale za to był tak har­mo­nij­ny, że ża­den z po­dzi­wu god­nych ta­len­tów mi­strza ni­czym nie wy­róż­niał się od jego po­zo­sta­łych cech.

Zilu dzi­wił się, że w mi­strzu nie ma na­wet cie­nia mo­ra­li­sty mimo głę­bi jego po­glą­dów. Na­tych­miast też zro­zu­miał, że Kon­fu­cjusz mu­siał bar­dzo dużo nad sobą pra­co­wać. Naj­bar­dziej jed­nak za­dzi­wiał u Kon­fu­cju­sza kunszt sztu­ki ry­cer­skiej oraz fi­zycz­na siła, któ­ry­mi w na­tu­ral­ny spo­sób gó­ro­wał nad Zilu. Kon­fu­cjusz – w prze­ci­wień­stwie do Zilu – ni­g­dy nie szczy­cił się tymi zdol­no­ścia­mi. Miał dar nad­zwy­czaj wni­kli­we­go za­głę­bia­nia się w zło­żo­ność ludz­kiej psy­chi­ki, co spra­wia­ło wra­że­nie, jak­by on sam nie­gdyś do­świad­czył roz­wią­zło­ści czy ło­tro­stwa.

Kie­dy Zilu za­sta­na­wiał się nad wiel­ko­ścią Kon­fu­cju­szo­we­go umy­słu, w któ­rym mie­ści­ły się za­rów­no przy­ziem­ny spryt, jak i nie­by­wa­le wznio­sły i nie­ska­la­ny ide­alizm, nie mógł po­wstrzy­mać okrzy­ku po­dzi­wu pły­ną­ce­go z głę­bi du­szy. Czuł, że ten czło­wiek po­do­łał­by każ­dej sy­tu­acji. Po­ra­dził­by so­bie za­rów­no jako ni­czym nie­zbru­ka­ny mo­ra­li­sta, jak i w bar­dziej przy­ziem­nej roli. Wiel­kość lu­dzi, któ­rych Zilu spo­ty­kał do tej pory, wy­ni­ka­ła z je­dy­nej ich war­to­ści – z uży­tecz­no­ści. Wy­da­wa­li się oni wiel­cy tyl­ko dla­te­go, że czy­ny ich były po­ży­tecz­ne. Kon­fu­cjusz był zu­peł­nie inny. Wy­star­cza­ło tyl­ko to, że ist­niał, przy­naj­mniej tak uwa­żał za­uro­czo­ny mi­strzem Zilu. Nie mi­nął jesz­cze mie­siąc, od kie­dy Zilu zo­stał przy­ję­ty na ucznia, a już wie­dział, że ni­g­dy nie bę­dzie w sta­nie uwol­nić się od jego du­cho­wej pod­po­ry.

W trak­cie dłu­go­let­niej i uciąż­li­wej tu­łacz­ki, ja­kiej do­świad­czył Kon­fu­cjusz, nie było ni­ko­go w krę­gu to­wa­rzy­szy mi­strza, kto po­dró­żo­wał­by z więk­szą ra­do­ścią niż Zilu. Być może, dzia­ło się tak dla­te­go, że Zilu, bę­dąc uczniem Kon­fu­cju­sza, nie miał am­bi­cji, by ubie­gać się o wy­so­kie urzę­dy, ani – co było jesz­cze dziw­niej­sze – na­wet nie sta­rał się, ko­rzy­sta­jąc z obec­no­ści i kon­tak­tów z mi­strzem, do­sko­na­lić swo­ich ta­len­tów. Po­trze­ba do­zgon­ne­go prze­by­wa­nia w po­bli­żu Kon­fu­cju­sza wy­ni­ka­ła z nie­zmien­ne­go i czy­ste­go uczu­cia mi­ło­ści i sza­cun­ku, ja­kie Zilu ży­wił do mi­strza po­zba­wio­ne­go ja­kich­kol­wiek za­mie­rzeń lub żą­dzy. Tak jak kie­dyś nie roz­sta­wał się z dłu­gim mie­czem, tak te­raz w ża­den spo­sób nie mógł od­da­lić się od mi­strza.

W owym cza­sie Kon­fu­cjusz nie miał jesz­cze czter­dzie­stu lat. Wie­le lat póź­niej po­wie­dział, że „w wie­ku czter­dzie­stu lat prze­sta­je się błą­dzić”. Był tyl­ko o dzie­więć lat star­szy od Zilu. Po­mi­mo nie­wiel­kiej róż­ni­cy wie­ku Zilu zda­wał so­bie spra­wę, że dzie­li go od mi­strza dy­stans bez mia­ry.

Mimo wszyst­ko Kon­fu­cjusz dzi­wił się, że tak nad­zwy­czaj­nie trud­no jest mu kształ­cić tego ucznia. Nie cho­dzi­ło je­dy­nie o to, że Zilu ce­nił mę­stwo, a nie­na­wi­dził ustę­pli­wo­ści – ta­kich śmiał­ków wśród uczniów Kon­fu­cju­sza było wie­lu, rzad­ko na­to­miast moż­na było spo­tkać ucznia oka­zu­ją­ce­go tak wiel­ką po­gar­dę dla for­my. Ow­szem, mówi się, że wszyst­ko opie­ra się na du­chu, ale każ­dej ce­re­mo­nii trze­ba nadać wła­ści­wą for­mę[4]. Zilu jed­nak nie był w sta­nie przy­jąć ta­kie­go ro­zu­mo­wa­nia. Słu­chał z wiel­kim en­tu­zja­zmem, kie­dy Kon­fu­cjusz mó­wił na przy­kład, że „to, co jest na­zy­wa­ne ce­re­mo­nią, ma być ce­re­mo­nią, a nie tyl­ko ma­te­ria­łem do owi­ja­nia klej­no­tów; to, co jest na­zy­wa­ne mu­zy­ką, ma być mu­zy­ką, a nie tyl­ko bi­ciem w bęb­ny”. Jed­nak kie­dy Kon­fu­cjusz prze­cho­dził do wy­ja­śnia­nia szcze­gó­łów ce­re­mo­nia­łu, Zilu na­tych­miast przy­bie­rał znu­dzo­ny wy­raz twa­rzy. Mistrz miał wiel­kie trud­no­ści z na­ucze­niem go ce­re­mo­nii i mu­zy­ki, bo mu­siał się zma­gać z in­stynk­tow­ną nie­chę­cią Zilu do for­ma­li­zmu, Zilu zaś miał ol­brzy­mie trud­no­ści z uświa­do­mie­niem so­bie tego. Spo­strze­gał je­dy­nie głę­bię umy­słu Kon­fu­cju­sza, a nie mógł zro­zu­mieć, że jest ona sumą co­dzien­nych drob­nych dzia­łań. Kon­fu­cjusz mó­wił, że bez ko­rze­nia mło­de ga­łę­zie nie uro­sną, i cią­gle ła­jał Zilu za brak po­my­słu i chę­ci do za­sta­no­wie­nia się nad tym, jak ten ko­rzeń wy­kształ­cić. Zilu wy­star­cza­ło na­to­miast po­dzi­wia­nie Kon­fu­cju­sza, a przyj­mo­wa­nie lub nie­przyj­mo­wa­nie jego po­glą­dów było dla nie­go zu­peł­nie inną spra­wą.
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Kie­dy Kon­fu­cjusz mó­wił, że trud­no zmie­nić za­rów­no naj­wyż­szą mą­drość, jak i naj­gor­szą głu­po­tę, nie miał oczy­wi­ście na my­śli Zilu, mimo że ten miał dużo wad. Kon­fu­cjusz nie uwa­żał go by­naj­mniej za głup­ca naj­gor­sze­go ro­dza­ju. Ce­nił za­le­ty swe­go nie­okieł­zna­ne­go ucznia bar­dziej niż ja­kie­go­kol­wiek in­ne­go – zwłasz­cza to, że Zilu nie szu­kał dla sie­bie ko­rzy­ści. Wśród miesz­kań­ców Pań­stwa Środ­ka ta pięk­na ce­cha była rzad­ko spo­ty­ka­na, nikt bo­wiem poza Kon­fu­cju­szem nie uwa­żał jej za cno­tę. Od­bie­ra­no ją po pro­stu jako prze­jaw nie­zro­zu­mia­łej głu­po­ty. Tyl­ko Kon­fu­cjusz do­brze wie­dział, że za­rów­no od­wa­ga Zilu, jak i jego po­li­tycz­ne zdol­no­ści nie mają zna­cze­nia w po­rów­na­niu z tą rzad­ką ce­chą cha­rak­te­ru.

Ogrom­ny wy­si­łek, jaki Zilu wkła­dał w cier­pli­we wy­słu­chi­wa­nie słów mi­strza oraz prze­zwy­cię­ża­nie sie­bie, wy­dał wresz­cie owo­ce. Zmie­ni­ło się po­stę­po­wa­nie Zilu wzglę­dem ro­dzi­ców.

Na­wet wśród krew­nych za­czę­ła krą­żyć opi­nia, że od­kąd Zilu wstą­pił do szko­ły Kon­fu­cju­sza, z roz­ra­bia­ki i gwał­tow­ni­ka prze­isto­czył się w ofiar­ne­go i od­da­ne­go syna. Kie­dy go chwa­lo­no, Zilu do­zna­wał dziw­nych uczuć: „Ja i mi­łość sy­now­ska? To nie może być praw­da!”. Zda­wa­ło mu się, że jego daw­ny ego­izm, ka­pry­sy i do­pro­wa­dza­nie ro­dzi­ców do roz­pa­czy były da­le­ko uczciw­sze. Te­raz czuł do sie­bie wstręt, że fał­szy­wą po­sta­wą ra­du­je ro­dzi­ców. Wni­kli­wa ana­li­za wła­sne­go za­cho­wa­nia była mu na pew­no obca, ale jako czło­wiek uczci­wy zda­wał so­bie z tego wszyst­kie­go spra­wę. Mu­sia­ło upły­nąć wie­le lat, za­nim do­tar­ło do nie­go, że ro­dzi­ce się sta­rze­ją. Przy­po­mniał so­bie dzie­ciń­stwo i obo­je ro­dzi­ców jesz­cze w peł­ni sił. I na­gle gwał­tow­nie za­pła­kał. Od tego dnia oka­zy­wał ro­dzi­com szcze­rą mi­łość, i to nie­spo­ty­ka­nie ofiar­ną. Za­nim to jed­nak na­stą­pi­ło, da­rzył ich ra­czej wą­tłym uczu­ciem[5].


III

Pew­ne­go dnia Zilu, prze­cha­dza­jąc się uli­ca­mi mia­sta, spo­tkał kil­ku to­wa­rzy­szy z daw­nych lat. Choć nie byli ostat­ni­mi łaj­da­ka­mi, śmia­ło mo­gli zo­stać na­zwa­ni lek­ko­du­cha­mi po­zba­wio­ny­mi wszel­kich skru­pu­łów. Zilu wdał się z nimi w roz­mo­wę. Wte­dy je­den z nich, lu­stru­jąc bacz­nym okiem sza­ty Zilu, po­wie­dział:

– A cóż to? Przy­sta­łeś do kon­fu­cja­ni­stów? Wy­glą­dasz jak łach­ma­niarz. Nie żal ci mie­cza?

Wi­dząc zaś, że Zilu pusz­cza to mimo uszu, za­czął opo­wia­dać hi­sto­rie, któ­rych nie spo­sób igno­ro­wać.

– Mó­wią, że ten Kon­fu­cjusz to strasz­ny spry­ciarz. Z po­wa­gą prze­ko­nu­je lu­dzi do tego, w co sam nie wie­rzy, i dla­te­go cał­kiem nie­źle mu się po­wo­dzi. – Zna­jo­my nie mó­wił tego ze złej woli, ale z na­tu­ry uży­wał cię­te­go ję­zy­ka, żeby do­dać so­bie pew­no­ści.
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Zilu po­bladł. Wpraw­nym ru­chem chwy­cił daw­ne­go dru­ha za ubra­nie, wy­mie­rzył mu cios pro­sto w szczę­kę i roz­ło­żył na obie ło­pat­ki. Zna­jo­my stra­cił przy­tom­ność. Zilu rzu­cił wy­zy­wa­ją­ce spoj­rze­nie jego za­sko­czo­nym to­wa­rzy­szom. Ci jed­nak, wie­dząc do­brze, na co stać daw­ne­go ko­leż­kę, nie pró­bo­wa­li się do nie­go zbli­żyć. Pod­nie­śli po­bi­te­go i cią­gnąc go za sobą, od­da­li­li się bez sło­wa.

Po pew­nym cza­sie Kon­fu­cjusz do­wie­dział się o tym, co za­szło, i we­zwał Zilu do sie­bie. Nie mó­wiąc o wy­da­rze­niu ani sło­wa, zmu­sił ucznia do wy­słu­cha­nia pew­nej hi­sto­rii.

– W cza­sach sta­ro­żyt­nych czło­wiek szla­chet­ny i cno­tli­wy uwa­żał lo­jal­ność za za­le­tę, a mi­ło­sier­dzie za obron­ny oręż. Kie­dy wy­da­rza­ło się zło, zwy­cię­żał je lo­jal­no­ścią, a prze­moc po­ko­ny­wał mi­ło­sier­dziem. Dla­te­go nie miał po­trze­by uży­wa­nia siły. W każ­dym ra­zie czło­wiek o cia­snym umy­śle i ma­łym ser­cu jest skłon­ny uwa­żać bez­czel­ność i aro­gan­cję za od­wa­gę. Od­wa­ga czło­wie­ka szla­chet­ne­go i cno­tli­we­go po­le­ga na wy­peł­nia­niu spra­wie­dli­wych uczyn­ków.

Zilu słu­chał tych słów z na­bo­żeń­stwem. Mi­nę­ło kil­ka dni i znów po­szedł do mia­sta. Wtem w ja­kiejś alei wśród drzew usły­szał pod­nie­sio­ne gło­sy. Zda­wa­ło mu się, że plot­ku­ją o Kon­fu­cju­szu.

– Wszyst­kie na­uki za­czy­na od zwro­tu „daw­no, daw­no temu”. Wy­chwa­la sta­ro­żyt­ność, za nic ma te­raź­niej­szość. A po­nie­waż nikt nie wi­dział na wła­sne oczy sta­ro­żyt­no­ści, to mówi o niej, co chce, ale gdy­by spra­wie­dli­we rzą­dy po­le­ga­ły tyl­ko na przy­kła­da­niu do te­raź­niej­szo­ści mia­ry daw­nych cza­sów, to wszy­scy ży­li­by w po­ko­ju i szczę­ściu. Dla nas jed­nak ży­ją­cy pan Yan­ghu jest waż­niej­szy od księ­cia Zhou, któ­ry zmarł daw­no temu.

W tym cza­sie Chi­ny były w epo­ce kry­zy­sów i za­mie­szek. Wła­dza po­li­tycz­na prze­szła wła­śnie z rąk księ­cia pań­stwa Lu w ręce jego pierw­sze­go mi­ni­stra Ji­su­na[6]; na­stęp­nie chci­wy wła­dzy Yan­ghu, pod­wład­ny Ji­su­na, sam sta­rał się ob­jąć pa­no­wa­nie. Kto wie, może mó­wią­cy te sło­wa męż­czy­zna był na­wet spo­krew­nio­ny z pa­nem Yan­ghu?

– Pan Yan­ghu od pew­ne­go cza­su pla­nu­je wy­ko­rzy­stać Kon­fu­cju­sza do swo­ich ce­lów. Wie­le już razy po­sy­łał po nie­go. Cóż, oka­zu­je się, że ten go uni­ka. Usta ma peł­ne pięk­nych słów, ale wła­sne­go zda­nia na te­mat re­al­nej po­li­ty­ki – za grosz. Tak to z nim się spra­wy mają.

Zilu roz­trą­cił ga­piów i pod­szedł pro­sto do mó­wią­ce­go. Lu­dzie od razu roz­po­zna­li w nim ucznia Kon­fu­cju­sza. Wy­raz twa­rzy Zilu i jego wście­kłe spoj­rze­nie mu­sia­ły być prze­ra­ża­ją­ce, bo sta­rzec, któ­ry do tej pory roz­pra­wiał z wiel­kim pod­nie­ce­niem, zbladł i z głę­bo­kim ukło­nem wy­co­fał się w tłum. Przez pe­wien czas po­dob­ne sy­tu­acje mia­ły miej­sce w róż­nych oko­li­cach. Tam, gdzie za­uwa­ża­no zbli­ża­ją­cą się po­stać Zilu o groź­nie na­pię­tym kar­ku i gniew­nym spoj­rze­niu, wszel­kie plot­ki na te­mat Kon­fu­cju­sza na­tych­miast ci­chły.

Kon­fu­cjusz czę­sto wy­po­mi­nał mu to, ale Zilu nie po­tra­fił zmie­nić swe­go po­stę­po­wa­nia. I w głę­bi ser­ca miał na to uspra­wie­dli­wie­nie: 

„Do­brze, je­że­li tak zwa­ny czło­wiek szla­chet­ny i pe­łen cnót[7] czu­je tak sil­ny gniew jak ja, a mimo to po­tra­fi go opa­no­wać. W rze­czy­wi­sto­ści jed­nak na pew­no nie od­czu­wa go tak moc­no jak ja. W naj­lep­szym wy­pad­ku czu­je gniew sła­by i jest w sta­nie go opa­no­wać. To pew­ne”.

I tak upły­nął rok. Kon­fu­cjusz, uśmie­cha­jąc się gorz­ko, wzdy­chał:

– Od kie­dy Zilu zo­stał moim uczniem, nie sły­szę na sie­bie zło­rze­czeń.


 



Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki
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PRZY­PI­SY


Uczeń Kon­fu­cju­sza

[1] Bian – mia­stecz­ko, któ­re znaj­do­wa­ło się na po­łu­dniu Shan­don­gu.


[2] Pań­stwo Lu – patrz przy­pis nr 2, str. 59.


[3] Kon­fu­cjusz (551–479 p.n.e.) – po chiń­sku Kong Zi, cza­sa­mi zwa­ny Kong Fuzi [mistrz Kong], skąd wy­wo­dzi się pol­skie sło­wo Kon­fu­cjusz (za­po­ży­czo­ne z ła­ciń­skie­go Con­fu­cius). Fi­lo­zo­fia kon­fu­cjań­ska w obec­nym kształ­cie nie po­wsta­ła za ży­cia Kon­fu­cju­sza, a do­pie­ro kil­ka stu­le­ci po jego śmier­ci.


[4] Na­cisk na for­mę i na ce­re­mo­niał, któ­re mu­szą być do­kład­nie prze­strze­ga­ne, sta­no­wi waż­ną ce­chę kon­fu­cja­ni­zmu.


[5] Mi­łość do ro­dzi­ców, we­dług kon­fu­cja­ni­zmu, to jed­na z naj­waż­niej­szych za­let ludz­kich, łącz­nie z hu­ma­ni­ta­ry­zmem, pra­wo­ścią i lo­jal­no­ścią.


[6] Ji­sun – patrz przy­pis nr 19, str. 87.


[7] Czło­wiek szla­chet­ny i pe­łen cnót – czło­wiek kul­tu­ral­ny i wy­kształ­co­ny, któ­ry pro­wa­dzi ży­cie zgod­ne z za­sa­da­mi kon­fu­cja­ni­zmu. Prze­ci­wień­stwem jest czło­wiek ma­łe­go wy­mia­ru, czło­wiek ma­łost­ko­wy, mier­no­ta.
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